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Związkowcy okupują Ministerstwo Pracy

30.10.2008    Dziennik    str. 7   Polityka

    Małgorzata Pietkiewicz, Kamila Wronowska, Bogumił Łoziński    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

PROTEST

Fiasko rozmów o pomostówkach w komisji trójstronnej

- Będziemy czekać na premiera do skutku - mówi Wiesław Siewierski, szef Forum Związków Zawodowych

Ponad 30 związkowców okupuje Ministerstwo Pracy, chociaż sami tak tego nie nazywają. - Czekamy na premiera i będziemy czekać do skutku - zapewniają. Zdecydowali się na ten desperacki krok, gdy w komisji trójstronnej po raz kolejny nie doszło do porozumienia w sprawie pomostówek.

Premier zaprosił na dzisiaj na ósmą rano do Centrum Dialogu Społecznego całe prezydium komisji trójstronnej. Związkowcy postanowili noc spędzić w gmachu resortu. Postawili ultimatum: spotkanie w centrum - tak, ale ze wszystkimi, a nie tylko z prezydium, albo premier przyjeżdża do nich.

Około 15, po posiedzeniu komisji trójstronnej, związkowcy zajęli jedną z sal resortu. - Jesteśmy w Ministerstwie Pracy, w sali im. ministra Andrzeja Bączkowskiego. Pozostały tu wszystkie trzy centrale związkowe: Forum Związków Zawodowych, OPZZ i "Solidarność". Wszystko odbywa się spokojnie, grzecznie. Mamy kawę, herbatę i kanapki - relacjonował nam Wiesław Siewierski, przewodniczący FZZ.

Dla żadnej ze stron nie było tajemnicą, że wczorajsze rozmowy komisji trójstronnej nie będą łatwe. Rząd chce ograniczyć liczbę osób przechodzących na wcześniejszą emeryturę. Związkowcy chcą z kolei powstrzymać te plany - ich zdaniem pomostówki w kształcie proponowanym przez rząd pozbawią ok. 700 tys. osób praw nabytych.

W poniedziałek przewodniczący OPZZ i NSZZ "Solidarność" zwrócili się o przybycie na posiedzenie komisji Donalda Tuska, jednak ten z powodu uroczystego przylotu ostatnich żołnierzy z Iraku udał się na uroczystości do Szczecina. Zastąpił go wicepremier Waldemar Pawlak. Próby rozmów i negocjacji spełzły na niczym. Pawlak zamknął obrady i wyszedł. Związkowcy postanowili poczekać na premiera. Jak mówią, będą czekać do skutku.

- Chcemy zadać premierowi kilka bardzo znaczących pytań - wyjaśnia nam Siewierski. - Jak to się dzieje, że w zapisie ustawowym znalazł się artykuł, na mocy którego składka na emerytury pomostowe będzie obowiązywała od 1 stycznia 2010 r., a ustawa ma być wprowadzona już w przyszłym roku. Ta decyzja oznacza jedno: przez ten rok pracodawcy będą mogli zwalniać tych, którzy mają po 13, 14 lat pracy w szczególnych warunkach, jak np. niektórzy kolejarze tuż przed emeryturą - dodaje Siewierski.

Szef ZNP Sławomir Broniarz dodaje, że wczorajsze spotkanie było ostatnią szansą zawarcia porozumienia. - Chodzi nam już teraz nie tylko o pomostówki, ale też o cały system zabezpieczenia emerytalnego, w tym renty i emerytury kapitałowe, które mają być znacznie niższe - mówił z kolei przewodniczący OPZZ Jan Guz. Dodał, że rząd 10 lat temu oszukał pracowników, obiecując im korzystne zmiany emerytalne.

Co będzie dalej? Ministerstwo zapewnia, że nie wyrzuci związkowców siłą. - Budynek zamykamy o 19, ale nie jesteśmy nastawieni konfrontacyjnie. Jeśli zamierzają spędzić całą noc na krzesłach, mogę im tylko współczuć - mówi rzeczniczka resortu Bożena Diaby. - Zapewniła, że nie planują żadnych rozwiązań siłowych wobec związkowców.

O autorze| Małgorzata Pietkiewicz, Kamila Wronowska, Bogumił Łoziński, dziennikarze działu polityka


Dola polskiego nauczyciela

30.10.2008    Gazeta Wyborcza    str. 4   Kraj

    ALEKSANDRA PEZDA    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Pamiętacie Marka Kondrata w „Dniu świra”, jak sfrustrowany odbiera nauczycielską pensję? Polscy nauczyciele mają prawo tak się czuć - wynika z najnowszego raportu Komisji Europejskiej

Komisja porównała zarobki nauczycieli z 13 europejskich stolic z wynagrodzeniami w 13 innych branżach (brali dane z 2006 r.). Okazuje się, że w Warszawie więcej od nauczyciela zarabia nawet mechanik i kierowca autobusu (nie miejskiego, ale dalekobieżnego). Mniej zarabia tylko pracownik call center oraz robotnica w przemyśle i pracownik budowlany (ale niewykwalifikowani). - Wiedzieliśmy, że rosną dysproporcje między zarobkami w oświacie a najbardziej na rynku poszukiwanymi zawodami. Stąd w raporcie wyższe od nauczycieli miejsce zajmują wykwalifikowani robotnicy, jak spawacze. Ale teraz wyprzedzili nas już nawet kucharze [chodzi o pomocnika szefa kuchni] - mówi Sławomir Broniarz, prezes Związku Nauczycielstwa Polskiego.


KE stworzyła dla każdej badanej stolicy drabinę zawodów w zależności od wysokości zarobków. W tej warszawskiej nauczyciele zajmują 11. miejsce. To niżej, niż było jeszcze w latach 1997 i 2000 r., kiedy byli na dziewiątej pozycji.


Takie samo miejsce jak polscy nauczyciele zajmują u siebie belfrzy z Bratysławy (Słowacja) i Tallina (Estonia), jeden szczebel wyżej są ci z Rygi (Łotwa), Istambułu (Turcja), Bukaresztu (Rumunia) i Wilna (Litwa). Gorzej jest tylko w Sofii (Bułgaria), gdzie nauczyciele zajmują ostatni szczebel w drabinie pensji.


Wyraźnie od tego odbiegają stolice europejskich krajów wysoko rozwiniętych. W Finlandii i Szwecji zarobki nauczycieli są na czwartym miejscu - wyżej są tam dyrektorzy dużych firm, inżynierowie i pracownicy w dziale marketingu. W Irlandii, gdzie mnóstwo Polaków znalazło pracę, zarobki nauczycieli są na piątym miejscu po pracownikach marketingu, dyrektorach dużych firm i inżynierach. Ale także po robotnikach wykwalifikowanych. W Norwegii, Francji i Danii nauczyciele są na 7. i 8. pozycji w stawce.


- Zdajemy sobie sprawę, że od końca lat 90. mamy trend spadkowy w relacji zarobków polskich nauczycieli w stosunku do innych zawodów. I właśnie chcemy go przerwać - mówi „Gazecie” Michał Boni, szef doradców premiera. Przypomina, że rząd PO-PSL planuje podwyżki dla nauczycieli co pół roku: średnio po 5 proc. - aż do 2010 r. włącznie.

- Liczymy, że w ten sposób odrobimy straty. Dodatkowo zmieniamy sposób wynagradzania najgorzej opłacanych stażystów, podnosimy im pensje w stosunku do innych stopni awansu zawodowego. Żeby zatamować drugie, bardzo poważne zjawisko: 60-70-proc. rotację wśród początkujących nauczycieli - dodaje Boni.


Broniarz: - To dowód, jak skomercjalizował się rynek płac i jak wykształcenie traci na znaczeniu. Trzeba porządnie podnieść płace w szkołach. Inaczej uciekną z zawodu nie tylko angliści oraz informatycy, którzy łatwo znajdują lepszą pracę gdzie indziej, ale także nauczyciele zawodu. Już dramatycznie brakuje w szkolnych pracowniach stolarzy, spawaczy i murarzy.


Komisja Europejska sprawdzała nauczycielskie pensje w związku z rosnącym brakiem wykwalifikowanych nauczycieli. W całej Europie jest kłopot z matematykami, anglistami i informatykami, zwłaszcza w gimnazjach. Według KE jedną z przyczyn jest właśnie niskie wynagrodzenie w porównaniu z innymi grupami zawodowymi, a rządy europejskich krajów nie radzą sobie z zachęcaniem młodych absolwentów uczelni do podjęcia pracy w szkole.


Jerzy Wiśniewski, ekspert z Centrum Analiz Społeczno-Ekonomicznych, komentuje raport KE: - Niepokoi mnie to, że pozycja polskich nauczycieli w tym rankingu na przestrzeni lat spada. Pensje mają przecież wpływ na podniesienie atrakcyjności zawodu, a co za tym idzie, na dobór do zawodu lepszych kandydatów. Z kolei z innych europejskich raportów wynika, że to właśnie kompetencje i predyspozycje nauczyciela mają bezpośredni wpływ na sukces edukacyjny jego uczniów. Jeśli więc chcemy dbać o naszych uczniów, musimy wreszcie dowartościować naszych nauczycieli.

Foto podpis| Sfrustrowany nauczyciel w filmie „Dzień świra”. Czy to tylko fikcja?

Foto autor| NIEMIEC/AKPA


Pierwsza okupacja za rządów premiera Tuska

30.10.2008    Metro (PL)    str. 2   Wydarzenia

    pap, kęs    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Ponad 30 związkowców odmówiło wczoraj opuszczenia gmachu Ministerstwa Pracy. Czekają na premiera Tuska, aby negocjować z nim likwidację emerytur pomostowych To pierwsza okupacja budynku rządowego, odkąd premierem jest Donald Tusk.


Związkowcy z różnych central przyszli do ministerstwa na obrady Komisji Trójstronnej w sprawie emerytur pomostowych. Według planów rządu prawo do wcześniejszych emerytur miałoby przysługiwać ok. 250 tys. osób. Obecnie uprawnionych do pomostówek jest cztery razy więcej. Związkowcy protestują przeciwko tym planom. W ubiegłym tygodniu Janusz Śniadek, szef „Solidarności”, przewodniczący OPZZ i NSZZ zwrócili się o przybycie na posiedzenie Komisji premiera. Jednak do zakończenia wczorajszych prac Komisji premier nie przyjechał - był w Szczecinie, na oficjalnym przywitaniu żołnierzy wracających z Iraku. A Komisja po raz kolejny nie osiągnęła porozumienia w sprawie pomostówek. Związkowcy postanowili więc, że nie wyjdą z budynku.


- Podróż ze Szczecina do Warszawy, uwzględniając przelot samolotem, nie trwa całą dobę, więc będziemy tu czekać na pana premiera - mówi szef ZNP Sławomir Broniarz. - Teraz chodzi nam już nie tylko o pomostówki, ale o cały system, w tym renty i emerytury kapitałowe, które mają być znacznie niższe. Rząd dziesięć lat temu oszukał pracowników, obiecując im korzystne zmiany emerytalne - dodaje przewodniczący OPZZ Jan Guz.


Rzeczniczka ministerstwa Bożena Diaby zapewniła, że żaden „wariant siłowy nie wchodzi w grę”. Premier Tusk zaproponował, że spotka się ze związkowcami dziś rano.


Prezydent sześciolatków do szkół nie puści

30.10.2008    Metro (PL)    str. 6   Wydarzenia

    Marcelina Szumer    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

W szczycie dotyczącym reformy edukacji u prezydenta brali udział tylko przeciwnicy tych zmian. Politycy Platformy nie mają wątpliwości: - Prezydent spotykał się, bo potrzebował argumentów do zawetowania rządowego projektu

O zwołanie szczytu wystąpili do prezydenta RP Lecha Kaczyńskiego przedstawiciele nauczycielskich związków zawodowych niezadowoleni z pomysłu odebrania im możliwości przechodzenia na wcześniejsze emerytury. Potem okazało się, że spornych pomysłów jest więcej, m.in.: niepokój budzi posyłanie sześciolatków do szkół czy zmiany w programach nauczania. To dlatego w trzech spotkaniach u prezydenta Kaczyńskiego wzięli udział nie tylko związkowcy z ZNP i nauczycielskiej „Solidarności”, ale też rodzice, samorządowcy, parlamentarzyści i przedstawiciele Ministerstwa Edukacji Narodowej. Oficjalne wnioski z obrad znane będą dopiero 13 listopada. Wtedy dowiemy się, czy prezydent zawetuje pomysł rządu. Szanse na to są duże. Sławomir Broniarz, przewodniczący Związku Nauczycielstwa Polskiego: - Jestem rozczarowany poziomem debaty. Zdominowały ją polityczne przepychanki, za mało było konkretnych, merytorycznych rozwiązań i myślenia o edukacji jak o długofalowym procesie. Z naszej strony padła propozycja kompromisu w sprawie wcześniejszych emerytur. Uważamy, że mogliby na nie przechodzić nauczyciele, którzy przepracowali w szkole 30 lat, w tym 20 przy tablicy, oraz ukończyli 55. rok życia.


Karolina i Tomasz Elbanowscy z Ratujmaluchy.pl dodają: - Wsparli nas doświadczeni eksperci, nauczyciele i psychologowie. I my, i specjaliści przedstawiliśmy reprezentantom MEN masę argumentów przeciwko wprowadzeniu sześciolatków do szkół, ale urzędnicy uparcie przekonywali nas, że pomysł jest dobry. Uspokajali, że rodzice będą mogli zwrócić się do poradni psychologiczno-pedagogicznej o odroczenie obowiązku szkolnego, ale nie wyjaśnili, jak ma to szczegółowo wyglądać. Podczas spotkania urzędnicy nie wiedzieli też nic o certyfikatach dla szkół. Dokument ten miał być wydawany placówkom gotowym na przyjęcie dzieci.


MEN nie chce odpowiadać na zarzuty związkowców i rodziców. Można jednak przypuszczać, że z obrad jest niezadowolony podobnie jak przedstawiciele Platformy Obywatelskiej, których na spotkanie nikt nie zaprosił: - Jestem ogromnie zdumiona i nie rozumiem, jakim kluczem kierował się pan prezydent, skoro na spotkanie zaprosił tylko posłów opozycji, oraz stowarzyszenie rodziców, które też sprzeciwia się zmianom - komentuje Urszula Augustyn z PO, wiceprzewodnicząca sejmowej komisji edukacji. - Nie muszę czekać na oświadczenie prezydenta. Wiem, jak będzie brzmiało. Prezydent potrzebował argumentów przeciwko reformom, które pozwolą mu zawetować rządowy projekt.

Foto autor| WO/AG

Foto podpis| Prezydent Kaczyński na spotkanie w pałacu zaprosił głównie przeciwników reformy


Bardzo chcieli rozmawiać z premierem

30.10.2008    Super Express    str. 7   Polityka

    AN, KD    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

ZWIĄZKOWCY OKUPOWALI RESORT PRACY

30 związkowców okupowało wczoraj jedną z sal gmachu Ministerstwa Pracy. Związkowcy, którzy uczestniczyli w posiedzeniu Komisji Trójstronnej, zdecydowali, że będą czekać na premiera Donalda Tuska (51 l.). Przybyli do ministerstwa na rozmowy w sprawie emerytur pomostowych. OPZZ, Solidarność, a także ZNP oczekiwały, że na spotkaniu będzie obecny również szef rządu. Nie doczekali się, premier przebywał wczoraj w Szczecinie. Zamiast Donalda Tuska na spotkaniu ze związkami był wicepremier Waldemar Pawlak (49 l.). Rozmowy przerwano. Związkowcy skarżą się, że rząd szantażuje związki kryzysem i nie godzi się na ustępstwa w sprawie pomostówek, a także przyszłorocznej waloryzacji.


28.10.2008

Jesienne porządki po głośnym skandalu

28.10.2008    Tygodnik Siedlecki    str. 5   W powiatach

    (pgl)    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

W sprawie Szkoły Podstawowej nr 5 w Łukowie wreszcie się ruszyło. Burmistrz miasta ogłosił konkurs na nowego dyrektora, a lubelskie Kuratorium Oświaty poprzez Komisję Dyscyplinarną, zamierza ukarać nauczycielki, które swym postępowaniem wywołały ogólnopolski skandal.


Po wyrażeniu pozytywnej opinii przez kuratora oświaty w sprawie odwołania dotychczasowego, zawieszonego dyrektora Szkoły Podstawowej nr 5 w Łukowie, burmistrz miasta, Zbigniew Zemło, podjął decyzję o rozwiązaniu z Jerzym K. umowy o pracę bez wypowiedzenia. Następną decyzją było ogłoszenie konkursu na nowego dyrektora wspomnianej placówki. Osoby widzące się w roli dyrektora „Piątki” swoje zgłoszenia mogły składać do końca miesiąca. Z uzyskanych informacji wynika, że pedagodzy spełniający formalne wymogi są zainteresowani konkursem. O liczbie kandydatów, którzy już złożyli swe oferty w Urzędzie Miasta, jeszcze nie mówi się, gdyż nabór trwa. W ramach postępowania konkursowego kandydaci mieli obowiązek przedłożyć do oceny pisemnie opracowaną koncepcję uzdrowienia obecnej złej sytuacji i przyszłego działania szkoły.


Oceny kandydatów dokona komisja, w której skład wejdą przedstawiciele: Kuratorium Oświaty, organu prowadzącego placówkę, Rady Pedagogicznej, Rady Rodziców i związków zawodowych działających w szkole (ZNP i Solidarności).


Zupełną nieprawdą są informacje przekazywane w mieście z ust do ust, jakoby burmistrz wydał zarządzenie, w którym zakazał startowania w dyrektorskim konkursie pedagogom spełniającym wymogi konkursu, a pracujących w SP 5. - Nawet po pijanemu bym podobnie bzdurnej decyzji nie podjął. Przecież byłoby to niezgodne z naszą Konstytucją - zapewnia Z. Zemło.


Nie traćcie pasji i nadziei…

28.10.2008    Tygodnik Siedlecki    str. 2   

    Z. JUŚKIEWICZ    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Na co dzień nie należą raczej do ulubieńców władz, bo coraz głośniej dopominają się o swoje, o zrealizowanie tak szczodrze serwowanych im obietnic. Pytają więc o podwyżki, które miały radykalnie odmienić ich byt. Zamiast tego zaserwowano im całkiem inne propozycje - choćby zniesienie emerytur pomostowych czy też zwiększenie tzw. nauczycielskiego pensum. Generalnie są sfrustrowani, ale nie tracą nadziei…


W czasie uroczystości z okazji Dnia Edukacji Narodowej, która odbyła się w siedleckiej sali „Podlasie”, nauczyciele mogli się poczuć ważni i docenieni. Mało jest bowiem okazji, aby w jednym miejscu zgromadzić tak zacne grono oficjeli. A do Siedlec przyjechało ich wyjątkowo wielu. Byli posłowie: Jacek Kozaczyński, Krzysztof Tchórzewski i Stanisława Prządka. W pierwszym rzędzie zasiedli też: wojewoda mazowiecki, Jacek Kozłowski, mazowiecki kurator oświaty, Karol Semik wraz ze swoim zastępcą, Mariuszem Dobijańskim. Był oczywiście prezydent Siedlec, Wojciech Kudelski oraz starosta siedlecki, Zygmunt Wielogórski. A że prawie wszyscy chcieli wyrazić swoją serdeczność pod adresem nauczycielskiego stanu, to uroczystość ciągnęła się przez całe 3 godziny… Na samo przypinanie medali i odznaczeń poświęcono prawie godzinę…


Początek uroczystości był jednak zdecydowanie mało oficjalny. Po występie chóru kierowanego przez Dariusza Różańskiego (uczniowie z „Prusa” i Gimnazjum nr 4 w Siedlcach), przyszła pora na niewątpliwy „hit” uroczystości - występy w wykonaniu maluchów z siedleckich przedszkoli nr: 6, 15 i 22. Wybór nie był przypadkowy, bowiem rok szkolny 2008-2009 ogłoszono rokiem przedszkolaka. I przedszkolaki pokazały, co potrafią. I jak umieją się cieszyć z rzęsistych braw. Takich zresztą tego popołudnia nie otrzymał żaden z występujących na scenie polityków…


Oficjalna część uroczystości zaczęła się od odczytania listu skierowanego do nauczycieli przez biskupa drohiczyńskiego, Antoniego Dydycza. Biskup wyraził więź z tymi, którym bliska jest edukacja narodowa. Był też list od ministra rolnictwa i rozwoju wsi, Marka Sawickiego. Joanna Kaniuk, po. dyrektora siedleckiej delegatury mazowieckiego Kuratorium Oświaty, była w swoim wystąpieniu bardziej dyplomatyczna. Najpierw objaśniła pedagogom, jakie to medale i odznaczenia otrzymają (żeby byli w pełni świadomi zaszczytu, jakiego dostąpili). Potem podziękowała im za trud i życzyła ciepła, podtrzymania pasji i miłości do zawodu oraz nieustającej energii. Poseł Krzysztof Tchórzewski połączył historię ze współczesnością. - Milionowa emigracja Polaków i jej zderzenie z zachodnią rzeczywistością pokazały, że Polacy są dobrze wykształceni i potrafią sobie doskonale radzić na zagranicznych rynkach pracy - wnioskował poseł. To, że już od wieków potrafimy sobie radzić w momentach największej próby, jest zasługą wychowania, jaką młodemu pokoleniu dają nauczyciele.


Do serdeczności i życzeń dołączyła też Stanisława Prządka, ale odezwała się w niej też rządowa opozycjonistka. - W tej chwili w Sejmie jest projekt ustawy o emeryturach pomostowych - mówiła posłanka. - Wspólnie ze Związkiem Nauczycielstwa Polskiego podejmujemy działania, aby uprawnienia do wcześniejszych emerytur były zapisane w Karcie Nauczyciela.


- Dziękuję za pracę, trud i serce - zwrócił się do zebranych Mazowiecki Kurator Oświaty, Karol Semik.


Kurator poprosił też o to, aby reformować świadomość społeczną młodych Polaków. A potem wszedł na nutę bardziej refleksyjną mówiąc o różnych paradoksach - ot, choćby takim, że mamy coraz większe domy, a coraz mniejsze rodziny.

Akademia zakończyła się mocnym akcentem, szczególnie dla naszej redakcji. Redaktor naczelny „Tygodnika Siedleckiego”, Krzysztof Harasimiuk uhonorował laureatów plebiscytu „Najpopularniejszy Nauczyciel 2008 roku”, który już po raz 5 jest organizowany przez naszą redakcję. W tej edycji statuetki (wraz z certyfikatami) naszej redakcji otrzymały: Anna Barchwic z Zespołu Szkół Muzycznych w Siedlcach (w kategorii szkół podstawowych) oraz Barbara Kuć z Publicznego Gimnazjum w Wodyniach (w kategorii szkół gimnazjalnych).

Foto podpis| Anna Barchwic i Barbara Kuć, laureatki naszego konkursu „Najpopularniejszy Nauczyciel 2008 Roku”
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    (Z. J.)    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

W czasie okupacji w Siedlcach i powiecie funkcjonowało 155 tajnych kompletów.

Przy kościele garnizonowym w Siedlcach odsłonięto pomnik, poświęcony pamięci nauczycieli tajnego nauczania lat okupacji hitlerowskiej 1939-1944. Inicjatywa zrodziła się w Komisji Historycznej ZNP w Siedlcach. Załatwianie wszelkich formalności oraz gromadzenie funduszy zajęło mu 1,5 roku, ale starania te zakończyły się sukcesem. Pieniądze na pomnik pochodziły z dobrowolnych wpłat nauczycieli i sponsorów. Budowę wsparła także Rada Miasta w Siedlcach.


Tajne nauczanie w naszym regionie było prowadzone na bardzo szeroką skalę. Już w 1940 roku w Siedlcach powstała tzw. powiatowa „piątka”. Zajmowała się ona organizowaniem i prowadzeniem tajnego nauczania. Organizacja była zarządzana przez 5 dyrektorów i nauczycieli z siedleckich szkół średnich.


- W Siedlcach i powiecie w tajne nauczanie było zaangażowanych około 500-600 pedagogów - mówi przewodniczący Komisji Historycznej ZNP, Ryszard Chraniuk. - Prowadzili oni aż 155 tajnych kompletów. Konspiracyjna nauka odbywała się od szkoły podstawowej, poprzez gimnazja aż po szkoły średnie, włącznie z maturą. W niektórych przypadkach realizowano nawet programy szkół wyższych. Cały system funkcjonował bardzo sprawnie, a tajnym nauczaniem było objętych około tysiąca uczniów. 47 słuchaczy tajnych kompletów straciło życie, bowiem działali także w ruchu oporu.


Ostatnim żyjącym nauczycielem tajnego nauczania w Siedlcach był Jan Krawczyk, który zmarł w 2005 roku. Za swoją działalność został uhonorowany najwyższymi odznaczeniami państwowymi.

Foto podpis| Wartę pod obeliskiem zaciągnęli żołnierze z I Siedleckiego Batalionu Rozpoznawczego


